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sposób do k ierunku  analiz tom izm u egzystencjalnego37. Faktycznie 
jednak  nie wychodzi poza korygowaną przez A kw inatę arystotelesow - 
ską koncepcję hylem orfizm u, zupełnie nie uw zględniając w pływ u ak tu  
istnienia· oraz fak tu  osoby. Mimo więc niew ątpliw ej w artości w ielu 
analiz, zaw artych w om aw ianych tu ta j publikacjach, myśl K alinow ­
skiego w iązać należy raczej z orien tacją esencjalizującą w  tom izm ie 
egzystencjalnym  3S.

3. PODSUMOWANIE ZREFEROWANYCH POGLĄDÓW
Podsum ow ując zreferow ane wyżej poglądy należy zwrócić uwagę na 

obecne w  nich główne akcenty, w yznaczające rozum ienie ciała ludz­
kiego.

Swieżawski uważa, że ciałem  w  najściślejszym  sensie jest sam a 
m ateria  pierw sza, k tóra je s t czystą możnością i w ym aga określenia 
ze strony ak tu  formy. "Wszelkie ujęcia dotyczące właściwości cieles­
nych dotyczą w ięc już nie m aterii pierw szej, ale m aterii aktualizo­
w anej przez form ę-duszę.

K alinowski uważa, że trzeba zawsze odróżniać m aterię  pierwszą, 
k tó ra  należy w raz z duszą do istoty człowieka, oraz ciało, które jest 
ak tualizow aną przez duszę m aterią , u ję tą  jednak  w raz z w yw ołanym i 
w niej w ym iaram i oraz innym i w łasnościam i fizycznymi. W związku 
z tym  .tw ierdzi, że to form a konstytuuje ciało ak tualizując m aterię.

Zauważmy, że te  pierw sze w polskim  tom izm ie egzystencjalnym  fo r­
m uły m etafizycznej koncepcji "ciała ludzkiego są jeszcze faktycznie 
ograniczone esencjalizm em  w w ersji arystotelesowskiego hylem orfiz­
mu. Głównym osiągnięciem jest dokonane przez K alinowskiego od­
różnienie m aterii i ciała. W poglądach obu autorów  nie uw yraźniają  
się jednak  główne akcenty w łasnej m yśli św. Tomasza. Referow ane 
ujęcia są zatem  swoistym  podsum ow aniem  tradycyjnych ujęć pod­
ręcznikowych, w niesionym  do tom izm u egzystencjalnego. Pow odują 
u ich odbiorcy potrzebę dalszego precyzow ania filozoficznej teorii ciała 
ludzkiego.
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1. RÓŻNICA MIĘDZY ISTOTĄ CZŁOWIEKA I JEGO NATURĄ 
JAKO W IĘZIĄ ZE ŚWIATEM BYTÓW

W rozw ażaniach o środow isku nie m ożna pom inąć rozw ażań o czło­
w ieku. I odw rotnie, w  rozw ażaniach o człowieku należy podjąć tem at 
środowiska, w którym  człowiek rodzi się, żyje, rozw ija fizycznie i du­
chowo, z czasem um iera. Nie jest to tylko zalecenie aksjologiczne, że

37 Por. J. Kalinowski : O człow ieku i arystotelizm ie chrześcijańskim  
(Na tem at po lem iki R. Lahaye’a z  Cl. Tresm ontantem ), w : A b y  po­
znać Boga i człowieka, cz. 2.: O człow ieku dziś, 119—125.

83 Por. M. Gogacz: Tom izm  egzystencjalny..., 75.



m ianow icie tak ie rozw ażania są cenne, pouczające, w łaśnie w artościo­
we. Je st to  w prost ujęcie człowieka i zarazem  jego relacji, człowieka 
w ięc w  tym, kim  jest i w  w yznaczanych przez niego, a zarazem  po­
dejm ow anych pow iązaniach z innym i niż on bytam i. Je st to ujęcie 
człowieka w  aspekcie jego istoty i w  aspekcie jego natury .

Zauw ażm y tu, że istota jest tym, co człowieka stanowi. Jest zespo­
łem  tych pierw otnych tworzyw, k tó re  pow odują to, kim  jest człowiek 
lub  czym je st dany byt. Je st w ięc istota pow odem  lub pryncypium  
tożsam ości człowieka, zresztą każdego bytu.

P rzy okazji dodajm y, że powodem lub pryncypium  realności czło­
w ieka, tego, że jest, jest istnienie.

Człowieka więc w  jego realności wyznacza w łaściw e m u, w  nim  
zaw arte istnienie, a  w  jego tożsamości, w  tym, kim  jest, wyznacza 
go jego istota.

Tak ukonstytuow any człowiek, w  stanow iących go, urealn iających 
i tożsam ościujących powodach lub pryncypiach, je s t podm iotem  więzi 
lub relacji z innym i bytam i. Jest podm iotem  naw iązującym  relacje 
i podm iotem  podlegającym  naw iązyw anym  z nam i przez inne byty 
relacjom .

I dopowiedzmy, że n a tu ra  je s t w łaśn ie istotą w  jej relacjach  z in ­
nym i bytam i. N atura człowieka to on, człowiek, pow iązany swą istotą 
z innym i bytam i. Pow iązany jednak  nie istotowo, lecz przypadłościo- 
wo. Znaczy to, że pow iązania isto ty  z innym i bytam i nie w spółsta­
now ią tej istoty, nie w spółstanow ią człowieka jako  kompozycji p ry n ­
cypiów, tego, kim  jest i że jest, że istnieje. W spółstanowią jednak  
człowieka w jego przypadłościowym  wyposażeniu, w spartym  na istocie, 
rów nież w  nim  w ażnym  jak  istota, jak  to, kim  jest. To przypadło­
ściowe w yposażenie człowieka jest w  nim  przejaw ianiem  się istoty, 
je j udostępnianiem  się innym  bytom. Je st to  w ięc p rze jaw ian ie się 
potrzebne człowiekowi, gdyż w yznaczane przez jego istotę.

Podkreślm y tu, że pełny, bytowo sam odzielny człowiek jest w  swej 
struk tu rze  istnieniem , zapoczątkowującym  i u realn iającym  w łaściw ą 
sobie istotę, k tó ra  podm iotuje w yznaczane przez siebie i podejm ow ane 
relacje  z innym i bytam i. Ze względu na te relacje  mówimy o natu rze  
człowieka.

Relacje, przejaw iające istotę człowieka i czyniące ją  n a tu rą , są więc 
z pozycji na tu ry  tak  ważne, że mówi się naw et o społecznej natu rze 
człowieka. Je st to słuszne. N ie należy tylko utożsam ić na tu ry  z istotą.

U tożsam ienie istoty z n a tu rą  prow adzi do odczytania człowieka· jako 
sumy relacji, jego działań, zachowań i powiązań. Człowiek w tedy nie 
jest osobnym, sam odzielnym  bytem, autorem  swych odniesień, lecz 
częścią w ielkiej całości procesów, częścią kosmosu, co błędnie głoszą 
różne współczesne k ierunk i filozoficzne. Zresztą nie można w tedy od­
różnić człowieka od innej części kosmosu. O dróżnia się go w ięc w  filo­
zofiach współczesnych poprzez w artości, k tó re  w ybiera. W ybierając 
w artości jest podmiotem, k tóry  w ybiera. Je st człowiek, rzeczywiście, 
podm iotem , osobnym bytem  w  stanow iących go pryncypiach, w  istn ie­
n iu  i w  istocie, k tóra jest w człowieku przyczyną podm iotow ania re ­
lacji. Nie należy więc utożsam iać istoty z natu rą .

Nie należy też radykaln ie oddzielać n a tu ry  od istoty człowieka. Czło­
w iek  w tedy, jako sam a w  sobie isto ta bez  relacji, byłby izolowany, 
samotny. W łaśnie istota człowieka skłania do podjęcia relacji, w łaści­
w ych człowiekowi, zgodnych z tym, k im  jest.



Podjęcie lub naw iązanie relacji, nieproporcjonalnych do istoty czło­
w ieka, niezgodnych z tą  istotą, jest ostatecznie — w pozycjach escha- 
tycznych — potępieniem  czyli oddzieleniem  od tego, co odpow iada 
człowiekowi. Jest to, jak  pisze Tomasz z A kw inu, połączenie się duszy 
z ogniem, a  n ie  z ciałem, połączenie zresztą nie istotowe, lecz przy­
padłościowe. Je st to bezsensowne kształtow anie n a tu ry  człowieka, gdyż 
niezgodnej z jego istotą. W pozycjach n ie  eschatycznych, ostatecznych, 
lecz doczesnych, ziemskich, dotyczących ludzkiego ciała i osobowości 
człowieka, to oddzielenie od tego, co odpow iada człowiekowi, kształto­
w anie matury niezgodnej z isto tą człowieka m a postać niszczenia n a tu ­
ralnego środow iska człowieka.

Trzeba w ięc chronić na tu ra ln e  środow isko człowieka zarówno w 
jego w ym iarze doczesnym, jak  i wiecznym. T rzeba kształtow ać n a tu rę  
człowieka zgodnie z jego istotą.

U w yraźnienie takiego tem atu  w ym aga staranniejszego rozważenia 
wpływ u na nas bytów, k tóre n as  otaczają.. Ten wpływ ukażę tylko 
z pozycji antropologii filozoficznej w kontekście przyczyn zew nętrz­
nych duszy i ciała człowieka oraz w  tem acie re lacji osobowych w iążą­
cych człowieka jako  osobę z innym i osobami, z ludźm i i z Bogiem. 
W prowadzi nas to  w  podstaw y etyki chronienia osób i w  wyjściowe 
problem y chrześcijańskiej ascetyki, głów nie w  tem at ciemnej nocy 
duszy czy — zw yczajnie mówiąc — w  tem at sposobów przezwycięże­
n ia  kryzysu religijnego, k tóry  je s t  zawsze kryzysem  miłości.

2. PRZYCZYNY POW STAWANIA DUSZY 
I CIAŁA CZŁOWIEKA

Pow tórzm y najp ierw , że pełny bytowo sam odzielny człowiek jest 
w  swej struk tu rze  istn ieniem  z istotą. Istn ien ie  zapoczątkowuje czło­
w ieka jako  byt i u rea ln ia  w n im  istotę. Istn ien ie  jest w ięc w  czło­
w ieku powodem jego realności, tego, że jest. Isto ta  jest w człowieku 
powodem  jego tożsamości, tego, czym jest. To, czym jest człowiek, 
jego istota, jest duszą i ciałem.

W ten  w łaśn ie sposób możemy krótko opisać to, co zaw iera się 
w  człowieku. Możemy u jąć go w  jego strukturze.

Pytam y jednak  o genezę tych stanow iących człowieka jego w e­
w nętrznych pryncypiów , o genezę tego, co zaw iera się w  człowieku. 
Chcemy go ująć genetycznie. Je st to ujęcie z pozycji zew nętrznych 
przyczyn człowieka, potrzebne nam  zrozum ienie naszej odrębności w 
środowiskow ych uw ikłaniach.

Dzięki szczegółowej analizie metafizycznej dow iadujem y się, że za­
początkow ujące  człowieka istn ienie zostało stworzone przez Boga, który 
je s t sam ym  w sobie, niepochodnym , Sam oistnym  Istnieniem .

To stw orzenie przez Boga istn ienie m a moc urealn ienia, a w ięc w y­
w ołania przez siebie i w  sobie istoty, jako zależnej od siebie w  rea l­
ności sfery możnościowej, realnej, lecz niezróżnicow anej. Różnicują ją, 
k sz ta łtu ją  zew nętrzne wobec nas byty przygodne. Znaczy to, że swo­
iście przym uszają w spółstanow iący nas ak t istnienia, by na ich m ia­
rę  zaktualizow ał istotę człowieka, czyli dopuścił to  oddziaływ anie na 
istotę i w yw ołaną kompozycję uznał za swoją. Stworzony ak t istnie*- 
nia, pochodny od Boga, w spółpracuje w ięc z przygodnym i przyczynam i



zew nętrznym i stanow iącej nas istoty. A ktualizuje naszą istotę taką,, 
jak ą  wyznaczyły przygodne przyczyny zewnętrzne.

Sam a istota człowieka, jako  w yw ołany przez te  przyczyny skutek, 
w skazuje, jak ie  to  są przyczyny. Poszukujem y tych zew nętrznych 
przyczyn istoty człowieka.

Isto ta  człowieka jest duszą i ciałem.
Dusza człowieka to  ogarnięta naszym  istnieniem  ta  część istoty, k tó­

ra  je s t rozum ną zasadą ciała. Jako rozum na zasada, a więc jako  coś 
różnego od ciała, m usiała być wyznaczona i ukształtow ana przez róż­
ne od ciała substancje. Została wyznaczona w  swej istotowej w arstw ie 
przez sam odzielne byty niecielesne czyli przez aniołów. Tę istotow ą 
stru k tu rę  ogarnia realnością stworzony przez Boga nasz ak t istnienia. 
Przez nasz ak t istn ienia — stw arzając i dając m u moc u rea ln ian ia  — 
Bóg zarazem  stw arza duszę, gdyż w łaśnie stworzony ak t istnienia 
u rea ln ia  i aktualizu je  istotę.

Bóg więc stw arza ak t istn ienia człowieka. To stworzone istn ienie 
u rea ln ia  istotę, a w  niej ak tualizu je  duszę. Istn ie jąca dusza człowie­
ka je st w nas zasadą czyli powodem ludzkiego charak te ru  ciała. W pły­
w a w ięc na tę część istotowej w arstw y, k tó ra  podlega w pływ ow i za ­
razem  przygodnych przyczyn zew nętrznych, zaw ierających w  sobie m a­
terię. W w yniku w spółpracy duszy i zaw ierających m aterię  bytów  
przygodnych nasz ak t istn ienia ak tualizuje ciało człowieka.

Ciało człowieka to ogarnięta przez duszę ta  część istoty, k tó ra  jest 
w nas m aterią , podm iotującą przypadłości fizyczne. Ciałem  jest więc 
należąca \ do istoty człowieka m ateria  i zarazem  podm iotowany przez 
m aterię  zespół przypadłości fizycznych.

Dusza i ciało, a więc cała isto ta człowieka, podm iotuje przypadłości, 
a w śród nich w yznaczane przez siebie i podejm ow ane relacje  z in ­
nym i bytam i. Dusza swą in te lek tualną możnością podm iotuje relacje  
poznania i relacje  decyzji. Ciało swą m aterią  podm iotuje re lacje  fi­
zyczne. Ponadto  dzięki zw iązkowi duszy z ciałem  pow stają  w  nas em o­
cje i uczucia, które są także relacjam i. Dusza i ciało, jako  podm iotu- 
jące przypadłości i relacje, stanow ią n a tu rę  człowieka.

Zwróćmy w tych rozw ażaniach uw agę na rolę, jak ą  pełn ią  wobec 
nas przygodne przyczyny zew nętrzne, te  więc, k tóre k sz ta łtu ją  n a j­
pierw  istotę człowieka. D la. duszy człowieka są to' aniołowie. D la 
ludzkiego ciała są to  kody genetyczne rodziców, cząstki m aterii w  po ­
staci tlenu, w  ogóle powietrze, woda, ciepło, pożywienie.

Aby więc w naszej istocie ukształtow ała się dusza, m uszą oddzia­
łać na naszą istotę aniołowie.

Aby w  tej istocie ukształtow ało się ciało, stanow iące m aterię  i w sp ar­
te  na niej przypadłości fizyczne, m uszą oddziałać na naszą istotę by­
ty przygodne, zaw ierające w  sobie m aterię.

Zauważmy, że zespół przyczyn zew nętrznych, pow odujących pow ­
stanie człowieka, jest ogrom nie bogaty.

N ajpierw  Bóg stw arza osobny dla każdego z nas ak t istnienia. Ten 
stworzony a k t istn ienia — udzieloną m u przez Boga mocą —· u rea ln ia  
w  nas sferę możnościową czyli niezorganizow aną podstaw ę identycz­
ności człowieka. Na tę podstaw ę w pływ ają aniołowie, by ukształtow ała 
się dusza, i w pływ ają zarazem  byty zaw ierające w sobie m aterię.

Ta w nich m ateria  podlega różnym  bytom, k tóre w yw ołują w  niej 
w łaściw e lub niszczące przypadłości. Tymi układam i przypadłości 
w pływ ają one na zaw artą  w  nas m aterię, k tó ra  w yzw ala w  sobie po­
dobne przypadłości. K om ponuje się nasze ciało na m iarę oddziału ją­



cych na naszą istotę bytów m aterialnych. Tworzy się n a tu ra  ciała ja ­
ko m ateria  w  pow iązaniu z oddziałującym i na nas bytam i m ateria lny­
mi.

Ten opis pow staw ania ludzkiego ciała jako należącej do istoty czło­
w ieka m aterii, na k tórej w spiera ją  się przypadłości fizyczne, ukazują 
nam , jak  dalece i jak  głęboko nasze ciało zależy od środow iska n a tu ­
ralnego, w  którym  kształtu je  się poczęty człowiek.

Takie m am y ciało, jak ie są kody genetyczne rodziców, tlen, w  ogó­
le  pow ietrze, woda, ciepło, pożywienie. Uszkodzone kody genetyczne, 
zanieczyszczone powietrze, za tru ta  woda, b rak  tlenu i ciepła, n iew ła­
ściwe pożywienie powodują, że nasze ciało je s t niezdrowe, zniekształ­
cone, uszkodzone, z trudem  przekazujące bogactwo duszy.

Jak ie  środowisko fizyczne, tak ie ciało człowieka. Chore, zniekształ­
cone środowisko kształtu je  chore, zniekształcone oiało ludzkie.

Zauw ażm y to, że nasze ciała są kom pozycją m aterii o.raz w spartych 
na niej przypadłości, zarazem  też w szystkich w pływ ających na te przy­
padłości fizycznych przyczyn zewnętrznych. W swym ciele nosim y 
przygodne przyczyny zew nętrzne jako w ciąż nam  potrzebne, p rzeni­
kające  nas katalizatory  procesów chemicznych, fizycznych, fizjologicz­
nych. Środowisko tak  mocno uzależnia nas od siebie, że aż sta je  się 
w  nas pozorną lecz w idzialną częścią naszego ciała. W spółstanowi n a­
tu rę  naszego ciała.

N apraw dę więc, jak ie  środowisko fizyczne, tak ie ciało człowieka.
. Z tych metafizycznych rozw ażań w ynika, że niszczenie środow iska 
jest a tak iem  na zdrowie i życie człowieka, n a  jego kształt i wygląd, na 
zdolność u jm ow ania przez ciało bogactwa duszy. U kształtow any sy­
stem  nerw ow y w jego subtelnej wrażliw ości na otaczające nas byty 
często nie pozw ala intelektow i do końca rozpoznać budowy bytów, 
praw idłow o odnaleźć pow iązań i zależności między bytam i, układu 
przyczyn, a w śród nich obecności Boga. P ow stają  więc takie uszko­
dzone obrazy św iata, n iepełne opisy filozoficzne. Człowiek uzupełnia 
je  swymi ocenami, w iąże je  z w ąsko pojętym i w artościam i. Sytuuje 
się w nadziei, w dążeniu, a nie w  miłości i w  jej spełnieniu, k tórym  
jest współobecność z osobami, a więc z ludźm i i z Bogiem. Uszkodze­
n ie ciała u trudn ia  człowiekowi głoszenie chw ały Bożej.

Pełne bowiem  środowisko człowieka to  nie tylko przygodne byty m a­
terialne. To także i głów nie osoby. Przygodne byty m ateria lne wyzna­
czają i chronią, lub niszczą nasze ciało. Osoby w yznaczają i chronią 
lub niszczą nasze życie duchowe.

Może dlatego w śród przygodnych przyczyn zew nętrznych Bóg — 
Stw órca naszego istnienia tak  doniosłą rolę wyznaczył rodzicom, a 
głównie osobie m atki.

Człowiek ukonstytuow any z istn ienia i istoty, k tó ra  jest duszą i m a­
terią, nabyw a przypadłościowego uposażenia w  organiźm ie m atki. Tam,j 
w ludzkim  środowisku, ksz tałtu je  się ciało człowieka jako ciało ludz-' 
kie. Organizm  m atk i chroni ciało dziecka przed złym w pływ em  śro­
dowiska. Nie zawsze uchroni je  do końca. N adaje jednak  ciału cechę 
pow iązań z duszą. W pływa n a  em ocje i uczucia dziecka. A będąc oso­
bą m atka ksz tałtu je  w  dziecku em ocje i uczucia na m iarę osoby. Z 
tego powodu m acierzyństw o jest doniosłą rolą w e wspólnocie osób. 
Je s t w łaściw ym  pięknem  kobiety. A dla dziecka zawsze znakiem  do­
m u, gdyż dom em  osób są osoby, a w tórn ie  rzeczy i przyroda.

P rzyroda i rzeczy chronią w trw an iu  życie człowieka. Osoby chronią 
to  życie w  w ym iarze ludzkim , osobowym.



3. CZŁOWIEK JAKO OSOBA I RELACJE OSOBOWE 
STANOWIĄCE HUMANIZM I RELIGIĘ

Rozważmy teraz osobowy aspekt człowieka.
Każdy człowiek jest osobą. Znaczy to, że stworzony dla nas i współ- 

stanow iący nas z isto tą a k t istn ienia w yzw ala w  naszej duszy jako  
zasadzie ciała zarazem  intelektualność. Istn ien ie  więc i intelektualność 
stanow ią osobę, to  znaczy pełny, sam ow ystarczalny byt, k tóry  jest au ­
torem  poznania i decyzji, przejaw iających istotę. N ie jesteśm y jednak  
tylko istotą. W spółstanowi nas także istnienie, k tóre p rze jaw ia  się w 
osobach jako ich odrębność, jedność, realność, o tw artość nazyw ania 
praw dą, w yw oływ anie akceptacji nazyw ane dobrem, ponadto piękno. 
Na tych przejaw ach  istn ienia w sp iera ją  się relacje  istnieniowe, tak  
jak  n a  przejaw ach istoty, a m ianow icie n a  intelektualności i woli 
w sp iera ją  się relacje istotowe.

Osobę w ięc w jej natu rze  p rze jaw ia ją i w spółstanow ią n ie tylko 
relacje  istotow e jak  poznanie i decyzja, w sparte  na naszym  in telekcie 
i woli, lecz także relacje  istnieniow e jak  miłość, w iara , nadzieja, 
w sparte  na naszej realności, praw dzie i dobru.

Człowiek już w  organiźm ie m atk i je s t otoczony re lacją  miłości, w ia ­
ry  ii nadziei. Te relacje  chronią dziecko, jego życie i  rozwój. I jeszcze 
długo po urodzeniu dziecko żyje i rozw ija się w  tych relacjach. Do­
piero  z czasem sam  odw zajem nia miłość, w iarę  i nadzieję, a później 
zaczyna chronić siebie i innych poznaniem  i decyzjami. N iekiedy 
dziecko z uszkodzonym ciałem  w  jego system ie nerw ow ym , dziecko 
niedorozw inięte, nigdy n ie dojdzie do korzystania z samodzielnego 
poznania i decyzji. Żyje dzięki naszej miłości, w ierze i nadziei i — 
jak  wiem y dziś od psychologów —· te  re lacje  odw zajem nia. Są więc 
one doniosłe i ważne. Są w nas pierwsze, gdyż pierw sze w n as  jest 
istnienie.

Środow iskiem  osób są osoby w ich miłości, w ierze i nadziei, zarazem  
przygodne b y ty  m aterialne.

Aby ochronić człowieka, trzeba chronić w iążącą ludzi miłość, ich 
w iarę  w  człowieka i Boga, ich nadzieję pokładaną w  osobach. T rze­
ba zarazem  chronić pow ietrze, wodę, ciepło i pożywienie, potrzebny 
naszem u istn ieniu  św iat przyrody.

Ochrona środow iska u jaw nia tu  dwa sw oje działy:
a) Je st to chronienie w śród ludzi miłości, w iary  i nadziei, w sp ar­

tych na realności, p raw dzie i dobru, p rzejaw iających istn ienie osób 
i w szystkich bytów. To chronienie osób, ich istnienia, zarazem  chro­
n ienie istn ienia w szystkich bytów, by trw ała  miłość, w iara  i nadzie­
ja, jest tw orzeniem  w  świecie hum anizm u.

O chrona środow iska to ochrona hum anizm u.
b) Zarazem  ochrona środow iska jest chronieniem  przyrody, od k tó ­

re j zależy ukształtow anie i trw an ie  ciała, należącego w podm iotującej 
je  m aterii, do istoty osób i wszystkich bytów , naw et gdy ich dusze, 
czyli form y ich ciał, n ie  są rozum ne. Mogą przecież niew łaściw ie być 
zbudow ane także ciała ryb, zw ierząt, roślin, a w śród nich zbóż, z k tó ­
rych tworzym y chleb, potrzebny nam  do obiadu i spraw ow ania E u­
charystii.

O chrona środow iska to  zarazem  ochrona w szystkich bytów, w  k tó ­
rych istocie n ie  w ystępuje intelekt, bytów nazyw anych przyrodą.

W prowadźm y tu  akcent em ocjonalny: Jakże niegodne człowieka, 
w prost bliskie k łam stw u jest za trucie zbóż, z których utw orzony chleb



w niesiem y n a  stół eucharystyezny. Eucharystia, k tó ra  w yzw ala nas 
z grzechu i w prow adza w jedność Kościoła, będzie w swym znaku  
fizycznym przez za tru te  zboża niszczyła nasze zdrow ie i życie. To n a ­
p raw dę niegodne człowieka.

4. ROLA PIĘKNA PRZYRODY 
W CIEM NEJ NOCY MIŁOŚCI

Ten akcent em ocjonalny w prow adza nas w  nowy, w ażny tem at 
ascetyczny, to znaczy w  tem at w ychow ania religijnego.

Przypom nijm y, że chronienie osób, chronienie istn ienia i chronienie 
w spartych na przejaw ach istn ienia relacji miłości, w iary  i nadziei, za­
razem  chronienie tych przejaw ów , k tóre są realnością, p raw dą i do­
brem , to tw orzenie i chronienie hum anizm u.

Osobą jest człowiek. Osobą jest także anioł i osobą je st Bóg. Chro­
nien ie osób obejm uje w ięc także ochronę aniołów i Boga. O bejm uje 
więc ochronę religii.

Religią jest bowiem  zespół relacji miłości, w iary  i nadziei, łączą­
cych nas z Bogiem. Są to relacje  realne, oparte  na przejaw ach istn ie­
n ia  człowieka i Boga, oparte  na realności, praw dzie i dobru.

Gdy człowieka z ludźm i łączy miłość, w iara  i nadzieja, pow staje 
hum anizm . Gdy człowieka łączy z Bogiem miłość, w iara  i nadzieja 
pow staje religią.

R elacja jest bytow aniem  w spartym  na dw u bytach. Treść relacji, 
jest taka, jak ie  są byty, połączone relacją. Gdy relacja  miłości łączy 
ludzi, treść tej re lacji jest ludzka. Gdy relacja  miłości łączy człowie­
ka z Bogiem, treść relacji z naszej strony je s t ludzka, ze strony Bo­
ga jest nadludzka, nadprzyrodzona.

Treść relacji, w noszona przez osoby ludzkie, w ym aga uzgodnienia. 
Proces uzgodnienia jest niekiedy trudny. Nazywam y to kryzysem  m i­
łości. Podobnie treść relacji, w noszona przez człowieka i wnoszona 
przez Boga, w ym aga uzgodnienia. Proces tego uzgadniania jest n iek ie­
dy trudny, naw et bardzo trudny, gdy n ie znam y dobrze praw d w iary, 
gdy n ie w iem y nic o oczyszczeniu czynnym  i oczyszczeniu biernym , 
czyli o tym, że życie relig ijne m usi w  nas  ukształtow ać Duch Swiięty 
w edług pomysłu Boga i że w tedy m usim y wycofać swój pomysł n a­
szych odniesień do Boga. W ydaje się nam  wówczas, że ginie nasze ży­
cie religijne. Zm ienia się nasza m odlitw a, postać w iary. Nazywa się to 
kryzysem  w iary, a mistycy nazyw ają ten  okres w  życiu religijnym  
ciem ną nocą miłości. Je s t to więc tylko ciem na noc, a  nie u tra ta  w ia­
ry, nadziei i miłości. C iem na noc, gdyż n ie  wiem y, czy trw a nasze ży­
cie religijne, skoro jest ono w nas inne niż to, co m ówili nam  kate- 
chęci i spowiednicy, podający najprostsze inform acje. Nie m am y w 
sobie pełniejszych inform acji. I zam iast ich szukać w  m etafizyce czło<- 
w ieka i w  teologii dogm atycznej u fając w ciąż Bogu, załam ujem y się. 
Cierpimy, że u traciliśm y w iarę  lub gasim y w sobie cierpienie i tęskno­
tę  do Boga n absw ając  mylnego przekonania, podsuw anego przez b łęd­
ne filozofie, że Bóg n ie istnieje. Tymczasem Bóg istnieje, a w  nas 
trw a tylko ciem na noc.

Z apam iętajm y choćby tylko tyle, że znakiem  trw an ia  relacji z Bo­
giem jest tęsknota do Boga, naw et gdy zaw ali się  w  nas jakaś postać 
w iary, nadziei lub miłości. Trzeba to przeczekać, przetrw ać ciem ną 
noc do czasu, aż Duch Święty przez dar rozum u pozwoli naszem u in ­
telektow i zrozumieć do końca praw dy w iary, a inne dary  Ducha Swię-
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tego um ocnią naszą wolę tak, że uzna ona p ro jek t i wolę Boga za w ła­
sny p ro jek t i treść swych decyzji.

Tęsknota do Boga, k tóra sta je  się odm ianą modlitwy, jest znakiem , 
że Bóg tylko przem ienia nasze z N im więzi.

Znam y ten proces przem ian. J,est on w  trad y c ji Kościoła. I dzięki 
m ądrości Kościoła możemy go przezwyciężyć. Znaczy to, że możemy 
dowiedzieć się, na czym on polega i jak  przebiega. W yprow adza nas 
z niego sam Bóg. M usimy jednak  przyjąć propozycję Boga, poddać się 
b ie rn ie  oczyszczeniu dokonyw anem u w nas przez Boga. M usimy więc 
przygotować do tych przem ian duszę i ciało.

Bóg kształtu je  nasze z Nim więzi, to znaczy w ypełnia relacje  z n a ­
m i w noszonym  przez siebie swym życiem nadprzyrodzonym . My m u­
simy nauczyć się nie narzucania Bogu swych pomysłów. Bronim y ich 
jednak, gdyż często uważamy, że w ew nętrzny pokój, skupienie, radość 
są znakam i trw an ia  życia religijnego. Bóg k ieru je  nas do siebie, m u­
simy. zdystansować pokój, skupienie, radość. Na· ich m iejsce wchodzi 
niepokój, rozproszenie, naw et sm utek. Skupiam y na nich uwagę, a  nie 
na Bogu. Uważam y teraz niepokój, rozproszenie, sm utek za coś w aż­
nego, za naszą sam otną osobowość bez Boga. Tymczasem je st to w nas 
tylko ciem na noc. Trzeba w niej także sam em u się bronić. Bóg chro­
ni nasze rea lne  z nim  relacje, a nie nasze nastro je.- W ielcy w ycho­
wawcy życia religijnego b ronią nas przed tym i nastro jam i, k tóre m o­
gą doprowadzić do u tra ty  tęsknoty.

Te złe nastro je , niepokój, rozproszenie, sm utek, są skutkiem  zanied­
bania uczuć. T rzeba więc je  scalić, skoro n ie  czyni tego intelekt, za­
atakow any brakiem  wiedzy o Bogu i o życiu religijnym , jeszcze nie 
w zm ocnionym  darem  rozumu. Trzeba chronić uczucia, gdyż pozba­
w ione koordynującej je siły praw dy, udzielanej przez intelekt, pó jdą 
za wielością celów, ukazyw anych przez otaczające nas byty, łatw o do­
stępne poznaniu zmysłowemu. Zaczniem y chcieć wszystkiego, jak  dzie­
ci, a nie tego, co najlepsze i praw dziwe.

Gdy intelekt, zajęty kryzysem  w iary, nie scala uczuć, trzeba je  pod­
dać sile piękna. Tak radzą w ielcy mistycy.

Zobaczmy, że klasztory są budow ane w pięknych krajobrazach, że 
i klasztory i kościoły w ypełnia się dziełam i sztuki. P iękno bowiem 
scala uczucia. K lasztory i kościoły zgrom adzonym  pięknem  pom aga­
ją  nam  w prze trw an iu  ciemnej nocy miłości.

P iękno to ład, harm onia, proporcja części, to, co w  rzeczach ko­
nieczne, jasność i czytelność tego, czym coś jest.

Nie uzyskam y scalenia uczuć, gdy będzie nas otaczał nieład, bez­
sens, nagrom adzenie zbytecznych rzeczy, dysproporcja między w aż­
nym  i nieważnym , zam azana s tru k tu ra  bytów i rzeczy, ich karłow atość, 
przew aga cech zakryw ających to, czym coś jest. Uszkodzone system y 
nerw ow e i mózgi, u trudn ia jące  intelektow i poznanie, a w oli decyzje, 
dadzą nam  him eryczną muzykę, szkodzącą zdrow iu arch itek turę , dzi­
w aczną plastykę i technikę. Zakłócenie harm onii w  przyrodzie za tru ­
je  wodę, pow ietrze i żywność. Ciała ludzkie przybiorą kształty  nie- 
harm onijne, brzydkie. Otoczy nas brzydota·, nieład, bezsens. Nie m a­
ją  one mocy scalania uczuć i przeżyć. U trudn ią p rze trw an ie ciem nej 
nocy miłości. Zagrażają norm alnem u rozwojowi życia religijnego czy­
li w ięzi osobowej z Bogiem przez miłość, w iarę  i nadzieję.

Dopowiedzmy, że zagrażają norm alnem u rozwojowi miłości wśród 
ludzi, rozwojowi w iary, zaufania, pokładania w ludziach nadziei.

O chrona środow iska bytów , wszystkich bytów, k tó rą  w zajem nie



k sz ta łtu ją  w  sobie material-ne w yposażenie swych istot, je s t zarazem  
ochroną człowieka, hum anizm u i relig ii jako realnych w ięzi ludzi z 
Bogiem.

O chrona środow iska jest w ięc ochroną n a tu ry  bytów, zarazem  
ochroną ich istnienia, a tym  sam ym  w spom aganiem  trw an ia  p raw i­
dłowych re lacji m iędzy osobami, głów nie w tedy, gdy z powodu naszej 
niedoskonałości, pojaw i się kryzys relacji osobowych, ciem na noc m i­
łości.

Dopowiedzmy ponadto, że piękno, w łaściw e przyrodzie i dziełom 
człowieka, owszem, scali nasze uczucia. To scalenie n ie  je s t jednak  
pełnym  przezwyciężeniem  ciem nej nocy. P o trzebne jest także uw olnie­
n ie od lęku, od zaw stydzenia z powodu niepowodzeń, od sm utku, 
uchronienie przed u tra tą  celów życia, przed całkow itym  załam aniem  
się, przed rozpaczą. M uszą być osoby, um iejące poradzić, podjąć zwie­
rzenia. M uszą być osoby m ądre i dobre. Nie będzie takich  osób, gdy 
w ypadnie nam  rosnąć w  zafałszowanej ku ltu rze i w śród bytów  niszczą­
cych -przypadłościową stru k tu rę  naszych ciał. In te lek t inie rozpozna w te­
dy tego, co w ażniejsze i m niej ważne, m e rozpozna zależności przy­
czynowych. Skutek uzna za przyczynę, a  zniekształcenia i bezład za n o r­
malność i harm onię.

5. PODSTAWY ETYCZNE CHRONIENIA HUMANIZMU, 
RELIG II I BYTÓW JAKO ŚRODOWISKA OSÓB

*

We w nioskach zdążajm y do uw yraźnienia podstaw  etyki chronienia 
osób i wyjściowych problem ów  ascetyki chrześcijańskiej, ukazującej 
sposoby przezw yciężania kryzysu religijnego, k tóry  je st zawsze kryzy­
sem miłości do ludzi i do Boga, kryzysem  w yznaczonym  przez n ie ­
praw idłow ość w  struk tu rze  bytów  i relacji.

Gdy spotykają się dw a byty, oddziałują na siebie. Gdy spotkam y 
człowieka, odbieram y to, czym n a  nas oddziaływa. Zanim  wszystko 
to sobie uświadom im y, już na niego reagujem y. Znaczy to, że w  w y­
n iku  spotkania, p rzed  uśw iadom ieniam i, odebraliśm y jedność istoty 
człow ieka i że doznający tej jedności istoty nasz in te lek t sk łan ia n a ­
szą wolę do skierow ania się do tej istoty. To skierow anie nie polega 
na dojściu do niej intelektu, gdyż w tedy poznanie utożsam iłoby się 
z bytowaniem . Poznanie in te lek tualne jest bierne.

To skierow anie polega n a  tym, że wola, zm obilizowana przez in te ­
lekt, aktyw izuje całego człowieka, k tóry  odnosi się do drugiego czło­
w ieka swymi relacjam i istnieniowym i. Odnosi się więc z miłością, 
w iarą  i nadzieją. Te relacje  w iążą nas z istnieniem  człowieka, nie z 
jego istotą. Nasz in te lek t jest zaskoczony, zdum iony tym  istnieniem , 
urealn iającym  istotę i ogarniającym  ją  jednością. Gdy zacznie rozw a­
żać To połączenie istn ienia z istotą, utw orzy m etafizykę. Gdy tylko 
zachwyci się istnieniem , odniesie się do niego z czcią i u tw orzy religię 
natu ra lną . Gdy tę praw dę o bycie, o istn ieniu  i istocie, in te lek t zacz­
nie w iązać z dobrem , w ykryje sposoby odnoszenia się do istn ienia 
i istoty, do bytu* do człowieka. Odróżni istn ienie stw orzone od istn ie­
nia Samoistnego, odróżni człowieka od Boga, hum anizm  od religii. 
Rozpozna relacje, którym i m ożna chronić osoby.

To rozpoznanie re lacji chroniących w skazuje na to, że in te lek t u sta ­
la jąc praw dę o człowieku k ieru je  się jego dobrem. Takie u jm ow anie 
praw dy w jej zw iązku z dobrem  jest m ądrością. M ądrość więc stanow i 
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zasadę w yboru działań chroniących człowieka, czyli zasadę postępo­
w ania , k tó ra  wyznacza etykę.

O dkryw am y tu podstaw ę etyki chronienia osób. Je st n ią  m ądrość 
czyli jednoczesne ujm ow anie praw dy o człowieku z odpow iednim  dla 
niego dobrem. Je st n im  z kolei kontem placja czyli św iadczenie czło­
w ieka o trw an iu  relacji, w iążących byty. Je st n ią  także sum ienie ja ­
ko kierow anie się woli do dobra.

W tej etyce, w sparte j na kontakcie osób aż przez ich istnienie, zn a j­
dujem y też podstaw y chron ien ia realnych więzi z Bogiem. O dróżnia­
jąc w  tych więziach treść wnoszoną przez człowieka, od treści w no­
szonej przez Boga, dochodzimy do rozpoznania tego, co nadprzyrodzo­
ne. O bjaw ienie chrześcijańskie w yjaśnia nam  nadprzyrodzoność jako 
dokonujące się w  Chrystusie przez W cielenie spotkanie się miłości 
O jca z miłością człowieka. Ta miłość ludzka opornie zbliża się do 
o tw artych ram ion Boga·. Poziom oporu to m iara ciemnej nocy miłości.

Bóg nas pouczył, jak  przezwyciężać ciem ną noc, a m ądrość Kościo­
ła  przechow uje dla każdego z nas tę  inform ację.

Aż w  tych rejonach, w  spełnianiu się i trw an iu  miłości człowieka do 
człowieka oraz miłości do Boga, m a swój początek ochrona· środow i­
ska jako chronienie osób w  ich istnieniu i w  relacjach osobowych, łą ­
czących ludzi z ludźm i przez hum anizm  oraz łączących ludzi z Bogiem 
przez religię, lecz w  tej jej w ykładni, w edług której C hrystus dostoso­
w ał w  sobie miłość Ojca do m iary  człowieka i udostępnia tę  miłość 
ludziom  przez Ducha Świętego.

Możemy powiedzieć, że ochrona środow iska w swych najgłębszych 
uzasadnieniach i działaniach polega na w iązaniu ludzi przez miłość 
z Chrystusem.

Więź ludzi przez miłość z C hrystusem  to Kościół. Tylko więc Koś­
ciół może skutecznie chronić środowisko osób.

W łodzim ierz Dłubacz: Problem  A bsolu tu  w  filozo fii Arysto telesa ,
Lublin  1992, s. 197.

Sam  ty tu ł książki w yw ołuje zainteresow anie filozofów ze względu 
na dw a w ażne term iny: „absolut” i „A rystoteles”. Term in „absolut” 
zapow iada analizę zagadnienia Boga, a im ię A rystotelesa inform uje, 
że będą to rozw ażania pow ażne i doniosłe. Nie m a filozofa', k tóry by 
był obojętny na poglądy Arystotelesa.

Zapow iadany w ty tu le  książki problem  A bsolutu je st w  książce 
u tożsam iany z zagadnieniem  Boga. Rozdział trzeci książki jest w prost 
zatytułow any Koncepcja Boga. P rzy okazji podajm y, że w rozdziale 
pierw szym  autor rozważa U w arunkow ania epistemologiczno-m etodolo- 
giczne. O m aw ia tu  przedm iot i sposób ludzkiego poznania, n a tu rę  w ie­
dzy naukow ej i jej przedm iot oraz problem  poznania przyczynowego. 
W rozdziale drugim  mówi o  uw arunkow aniach fizykalno-m etafizycz- 
nych problem u absolutu i bliżej za jm uje się obrazem  św iata i rozu­
m ieniem  bytu. Z ajm uje się bliżej budow ą kosmosu, fizykalnym  i filo ­
zoficznym ujęciem  ruchu, pojęciem  bytu i substancji.

W szystkie te  tem aty  są w m yśli A rystotelesa w ażne a dla nas w ciąż 
w łaśn ie in teresujące. Jednak  przyciąga uw agę rozdział trzeci, w prost 
podejm ujący problem  Boga.


